
K I I  A K  O
D Z I E N N I K  P O L I T Y C Z N Y ,  H I S T O R Y C Z N Y  i L I T E R A C K I .

X I X .  R U L  E  T  Y N
N O W O Ś C I  P O  L I T Y C Z N Y C H .

ROSSYA.  W  roku 182Ś, ,veszlo do Rossyi  przez sam 
Pe te r sburg  za  131,480,572 rubli  t o w ar ó w ;  —  wyszło na to ­
miast  za  107,20^,647 .obl i .  — Ludność Peter sburga wyn o­
siła w roku 18)28, ogółem 422,166 mieszkańców,  Leząc w to 
46,076 osady woyskowey.

EH 1 \ C V  A, {Z  Paryża  28 S/i/czn  7/.) Wczoray ,  król  o- 
tworzył  izbę depufow any eh , mo w ą  która nader  miłe na 
wszystkich uczyniła wrażenie.  Oto są ważnieysze jey my­
śl i :  "Panowie !  Z radością  mi p rzychodz i ,  widzieć was co 
rok zebranemi  około mojego t ronu,  aby ście w porozumieniu ze 
su ną ,  zat rudni l i  się wielką sp raw ą  ludu mojego.  Przyje-  
rnnoifl  t a ,  tein większą  dziś jest dla mn ie ,  że wain pocie­
szające ozna jmi en ia  uczynić., i ważne prace poruczyć mam.

"Stosunki  moje z obcem'. mocars twami ,  ciągle są przy-  
acielskie.  Zapewnienia  które od moich sprzymierzeńców od­

b ie ram,  s łużą mi za r ękoyinią,  że mimo k rwawe  zayścia na  
W s c h o d z i e ,  pokóy reszty Europy naruszonym niebędzie."

Daley uwiadamia  król  i zbę ,  że  los  Grecj i ,  zupełnie  przez



d ek l a r ac ją  Porcie ze strony mocars tw  sprzymie rzonych , zH 
bezpieezonym zos ta ł ;  —  ze położenie obecne Hiszpani i  , do-  
zwo' i lo  wyprowadzić  z niey resztę woy ska ;  (o Por tugal i i  nie 
n ie ws pom ma ł , )  że nadzie ja  j e s t ,  iż Algie r  nie będzie nad, ,1 
t rwa ł  w  n ie rozsądnym uporze nieprzyjaźni  przeciwko «Fran  - 
l:y i ;   nadmienia o s tosunkach  handlowych z inneini pań­
s twami  z korzyścią  k r a j u ;  i  obraz t e n ,  zamyka  temi pię- 
kneini s ł o w y :

»Ten  jes t  Panowie  moi ,  szczęśliwy stan naszych s tosun­
ków z zagranicznemi mocarstwami.  Jakieko lwiek  z r e s z t ą  
zayść mogą  wydarzen ia ,  który nam przyszłość zachowuje ;—• 
tego n iezaponmę n ig dy ,  że chwała  Francy:  j e s t  poświeconą 
r e k a r m i ą ,  a  honor  bycia jey stróżem,  naypięknieyszym udzia­
łem korony mojey.* ( Mocne wzruszenie, oznaki ukontento­
wania powszechne). —

W  końcu odmalował  monarcha kwitnący s tan admini -  
stracyi wewnęt rzney  kraju i f inansów , między l innemi  r z e k ' :  

9"Każdy dzień okazuje mi coraz więcey przywiązania lu ­
dów m o ic h , i obowiązek poświęcenia życia mego ich szcze,- 
ś c iu , coraz mi świętszym czyni.  *

Izba P a r ó w ,  odbyła 28 Stycznia' ,  pierwsze swe pos ie ­
dzenie;  i wyznaczyła kommissyą  do u łożen ia  adressu odpo­
wiedniego na mowę króla.

P O R T U G A L IA .  ( Z  Lizbon)/ 14 Stycznia.) W  nocy z 
dnia 9 na H) miał  tu wybuchnąć sp i sek ,  mający zamiar  o- 
iialenia leraźnieyszego r z ą d u . —  który wcześntey odkryto.  
Naczelnik jego brygady er Moreira były dowódzca brygady 

rynaiki  króiewskiey , z wielu sprzys iężonemi , w chwil i  
Ir mini rozpocząć wykonanie  z a m a ch u ,  poymanym i u w i ę -  

ym został .  (*)
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M I Ł O S T K I  n B A R E A R E S K O W .
P O W IF .Ś Ć  W S C H O D N I A .

. ( Dokończenie.) 
k ilka dn i ,  cbędoga ale biedna odzież naszych wędro-  

'w ,  zatmeniła się w j e dw ab ne  s z a t y , — zawoje z na>- 
ego muśl inu zajely mieysce dawnych z grubego  płótna  

' w ; — nadto Z en uu da  ponasy py v ała ukochanym sw o-

ł f rancusk ie  , juz od n iejakiego czasu, przepowiadały tu  zda-
rs-ipie. l\ft.



im k rewniaczkoni  pełne kieszenie cek inó w,  aby się mieli  o 
czein wedle upodobania zabawić.  —<• Pewien czas żyli spo- 
koyn i  i sw obodn i ,  j a k  wiet rzyk~południow'y na ' rosko ' znych 
nizinach Cyrenaiki .  A le wybiła nareszcie godz ina  ich prze­
znaczenia .  O w sk rom ny ,  i tkl iwy Usb ek ,  co z takim wsi rę- 
lem słucha! wieszczych po że gn ań ,  za nadto szczerey m a ­
tki swojey Al idy,  —  pierwszy s ta l  się of i ara  jey przepowie-  
dzeń.  —  Przechodząc pewnego po ra n ku ,  przez j ednę  z ulic 
T a n g i e m ,  uyrzat  w y g I ą  d a j a c; t,nc i e k a w: e z pod zazdrnslek (*) 
ś l i czną córkę kadego.  —- Jeden poci sk ,  ugodzi !  na raz oba 
serca jeszcze n iewinne;  —• Fa ty ma  pokaza ła  mu liliją. — 
litoA na wschodzie n iezna języka kwiatów'? — Li l i ia z a ­
powiada pierwsze wyruszenie m i j o śc i ,—  lilija wr r ęka lzie- 
wczyny ,  zdaje się mów ić w imienia jey do młodz ie ńca : ”Je -  
szcze  żadnego nie kocham , ty  je s le i  p ie rw sz y , dla k ló re ,ro 
me serce b id  zaczęło  ! ...!>

ZuTsbek wyc iągną ł  r ę c e , —• Fa tym a  z n i k ł a , —  ale kwiat  
wytnownieyszy od kochanki  spadł  z okna , i napełni!  go n- 
czuciami rozk osz y ,  o jakich dotąd  niemiał  wryohiażenia.

Niepoymując sam s iebie ,—  pełen naytkl iwszych uniesień,  
na  wzór  obłąkanego powraca!  ku d o m o w i , W tysiączny ch 
po g r ą ż o n y  dumaniaoh.  Mlndź tui ko c h a n y JA l i , spotkawszy 
g o ,  zaw'ola , ęo i inni  czynić? Uy rżałem córkę kadego ! ser-  
,jja nasze  porozumiały s i t ! — z g i n ę ,  jeżeli  moją niebędzie ! — 
K o ,  n o ,  'o mnie  cieszy rzeki  A l i ,  (Śmiejąc się z bmdnego 
b r a t a , )  córka kadogo*! tym lepiey. — Ach ! w'oInlbym iżby 
by ła  córką nayuhoższego z muzu łma nów !  — Niebaczny,  co 
wyrzek łeś?  odpowie Al i -  tyżbyś śmiał  plamić wielkiey ch w a­
ły  pamię-ć twj 'ch p r z o d k ó w ,  i żenić .  sji&*z miłosierdzia ? Co?! 
kiedy nasze dziady, p radz iady ,  z niebezpieczeństwem życia, 
wdzieral i  się do 1 aremów bogaczy,  dla stania się ich s z w a ­
g r a m i ,  z i ę c ia m i? —• ty! — wzdychasz do ubós twa ,  które ci 
z ocho tą  d rzwi  o tworzy ,  aby znikczemnić szlachetność twe ­
go  rodu ,  i  nadużyć uniesień sercaj? Usbeku  , pamiętny 
na  os tatnie s łowa  Al idy matki  naszey!  — pora ci się nada ­
r z a ,  —  korzystay z niey bez namys łu ;  — ju t ro  albo jesteś 
w  haremie ka de go ;  — albo j a  niejestem twoim bratem. — 
Głowro za go rza ła ,  k rzyknie Usbek,  jeslże to w mocy lnojey!
■— Miłość i odwaga niezna niepodobieństwa. . . .  ju t ro musisz 
tam bydź koniecznie , j a  ci to m ó w i ę  i za  to r ęc zę ,  ia twóy 
b ra t  A l i ! *
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( * )  N ie k tó r z y  z now szych  n a szy c h  p i s a r z ó w  , n a z w a l i  t e r a z  ż a l u z y e ,  
z a z d ro s tU z m i , k tó r y  (o w yraz  zdaje się  bydź s to so w n y m .  P.  R.
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Usbek  osłupiał  na te w y ra z y , — gdy tym czasem g lown 
jego b rac i szka ,  obfita w w y na l azk i ,  u łożyła o d l r a z u  plarą 
t ak trafny i dowcipny,  iż przygotowanie dla przywiedzeni.u 
go do sk u t ku ,  dwudzies tu czterech godzin za ledwie w pi t a -

Kady miasta  T a n g i e r u ,  s łyną ł  za równego  prawie b o g a ­
cza j ak  sam cesarz pan jego.  —• Cz ło w ie k  t e n ,  sp rzedawał  
sprawiedl iwość na funty] ,— ntpbylo mieszkańca w ’.Tang?«- 
r z e , któryby z świątyni  wyroków iego odchodząc ,  niemial 
po rządn ie  wypróżnionych k ie szen i ,  i pleców kiymi lobiożo’? 
ń ^ ć h ; —  był s rogi ,  d um ny ,  chyt ry,  — ale na szczęście tak 
g łupi  i uprzedzony o s o b i e ,  źe sic miał  za naywiększego  fi­
luta  w caUm pańs twie ,  a z t ąd  do tego stopnia unosi ł a  go 
p różność ,  źe miał  zwyczay powtarzać za każdein s łowem:  
* K to  mnie K a d eg o  p o t r a f i  w pole wr/prowadzićjsitego nazw Ą  
*Prorokiem :v —  Wiad omo  źe tacy ludzie,  gotowi  nieraz n a j ­
uciąż l iwszą  of iarą okupić s w ą  ł a twowie rność ,  byle się z nia  
niewyiawić przed św iatem. —  Na t akiego to s z p a k a , miano 
jsąstąwić s id ła ,  k tóre przy uzyskaney pomocy zręczney i 
p rze b ieg łe j  Z e m ru d y ,  szczęśl iwi} się udały.

Naza ju t rz  ku  wieczorowi ,  ł adny  U sb e k ,  w  postaci śli-  
czney ,  ubogiey s ieroty,  b ł ą k a  się koło domu ka d e go ,  i spo­
st rzegłszy g o ,  po dziennych t rudach źdz ie r s twa ,  u ży w a ją ­
cym świeżego powiet rza z sążn i s t ą  lu lką  ty tun iu ,  prosi  po ­
kornie  o jul ą i j i żną .— Kademu podobały się wdzięki  i n i e ­
winn a  f ig urk a ,  a nadewszystko  uyinująca pokora  udanego* 
dziewczęcia.  — Córce j ego zbywało właśnie na Liałey dzie­
wczynie do towarzyszenia i posług.  Hez dalszego p r / e to  n a ­
my s ł u ,  oświadcza swoje życzenie udaney sierocie,  k tóra z  
pocałowaniem go  w me sz ty ,  i z radością n a y w i ę k s z ą : ^ e p r s e -  
ciez je y  ubóstwo doczekało sie końca , —  ze bedzie m ogła  sw o­
je j/ ubogiey mafce i  b ra tu , kiedy niekiedy zanieść w sp a rc ie ,  
przyjmuje służbę.  Natychmiast  czarne niewolnice odebrały 
rozkaz od kadego przedstawienia nowey s łużebne j  F a ty m ie , 
k tóra swego kochanka od razu w niey ukrytego poznawszy,  
Kazała odeyść m u r z y n k o m , — a t a k  oboje,  sam na sam z so­
bą  zos tawien i ,  n iebawem się porozumieli .  J ak a  była ich r a ­
dość-, jaka szczęśl iwość,  tego "pisywać nietrzeba.  P raw dz i ­
wa mi łość ,  na wschodzie ,  czy na zachodz ie ,  zawrsze j edne 
wzbudza p łomien ie .— Niewinnych i r azem słodkich jey r o ­
zkoszy,  doznawał  Usbek  p rzy  Fa tym ie ,  —  Fatyina  przy TT- 
sbeku.  Nowa  s łużebnica ,  tysiącznymi pochwały za  sw ą  wier ­



149

ność i p rzywiązan ie ,  obsypywana z ust  kochaney córki przed 
k a d y r n , —  naymnieyszego n ieściągnęła na siebie po de j rze ­
nia.

Szczęśl iwi  rozu mi e l i , że juz  żadna przeciwność niezdola 
icli pogodnego  nieba zasępić;  — niepamiętal i  na t o ,  ze los 
r ządz i  na m i ,  nie my losem;— i burza nad ich g łowami wzn io ­
sła  się równie prędko j a k  niespodzianie.  —  Odgłos  wdzięków 
córki kadego v\ k radł  się zdradziecko do serca j ednego z 
na jboga t szych  emirów Muhan .eda ,  —  na którego właśnie 
cz te rnas to le tn ią  s ios t rę ,  polował  ju z  od miesiąca godny b ra ­
ciszek U s b e k a , lecz dotąd bez nadziei .  Maurowie niecier-  
p i ą  długich zachodów w swoich miłosnych uniesieniach.  Mit- 
hamed lubiony od cesa rza ,  ł a twy  zna laz ł  wstęp do ka de ­
go , w chęci poznania jego córki i wzięcia jey natychmiast .  
Og ląd a  ią  więc bez t rud nośc i , lecz widzi r azem jey s łuż ebn ą ,  
którey postać n iewinna i męzkość rysów' t w a r z y , bardziey 
mu się podcbały.  Zamias t  więc doFatymy,  zwraca swe czu­
cia do ’ Usbeka ,  i zamiast  o có rk ę ,  pros i  kadego o służebną,. 
Duma o y c a , doznając  z j edney  strony n iesmaku,  z drugiey 
się karmi  poc iechą,  że s ługa z jego h a r e m u ,  za emira noyso 
m o ż e ; — pog łaskawszy się więc po b r odz ie ,  tai ubóstwo 
s i e ro ty ,  wielbi jey cnoty przed e m i r em —  i bierze na  siebie 
obowiązek  nakłonien ia  dziewczęcia do jegm wspaniałych ży~ 
czeń. — Slubj  zaraz  nazajut rz  zawrze. '  pos tanowiono.

Po odeyściu em i ra ,  kady przywołuie sw ą  córkę i Usbe­
ka  , i wr bardzo krótkiey przemowip,  oznaymia rzecz j a k  się 
miała .  9 Ach Panie!  zawoła  Usbek  przerażony t ą  dziwaczną 
lośow i g r a s z k ą ;  zniesież to dostoyność i mądrość tw o ia ,  a-  
żeby t e n ,  który n iewą tpl iwie miał  zamiar  s tarania się o r ę ­
kę  twoiey córki ,  iakoby na  iey poniżenie,  zawierał  śluby z 
iey s łu ż eb ną ' ? . . .  J a  n iegodna ,  śrniaiażbym Pan i  moiey,  dla  
którey żyć i mnierać p r a g n ę , odbierać należne p ie rwszeń­
s two?  — T o  nic n ie sz k o d z i , rzecze k ad y ,  — ja  się o to nie- 
g n i e w a m ; to owszem blasku mi p rzyda ie ,  że z mego doim» 
służebne zostai ą  ma łżonkami  emirów;  bo tym sposobem cór ­
k a  moia F a t y m a ,  wyższych daleko p rzeznaczeń ,  będzie mia­
ł a  powód zapragnąć .

Ach 1 racz że mi dać przynaymniey,  wielki  s t różu sprawie­
dl iwości ,  t rzy dni  czasu do namyślenia ,  odpowie Usbek,  wi­
dząc niezlomne„ć woli P a n a . —  Nic z t e g o ! dosyć masz trzy 
g o d z i n y , — iutro twóy ślub nastąpić musi ,  z gniewem prze­
rywa kady,  — i zostawia sam na sam potrwożonych tym o- 
kropnyni  wyrok iem,  i oślepionych kochanków.

Zg in ę l i śm y ! . .  zawoła!  rozpaczaiący U s b e k ,  po odeyściu



oyea F a ty my ,  — zginęl iśmy p o w tó rz y ł . , . .  i w rzeczy samcy,  
że na  pierwszy rzut  oka , zdawało  się niepodobieńs twem za* 
radzenie takiey n i e d o l i . — Z tein w szy s t k iem , nie sz tuka p ła ­
kać i narzekać w nieszczęściu ,  —  pot rzeba igobię /umiec  r a ­
d z i ć . — Fatyina pie rwszy by ła ,  k tóra tę wielką zasadę pra-  
wdziwey filozofii tego św ia ta ,  p rzypominała chcącemu się 
nazawsze  puiegnaó* z n ią  kochankowi .  —  s. Ws pomina łeś  mi, 
że masz braia wyższym od nas oboyga obdarzonego dowci­
pem ; —  dla czegóż się więc mamy wyrzekać szczę(śqia tak 
zawcześnie ? . , ,  —  Ahewartalożby pierwey zaradzić się j ego  
przemyśliftw gdó'* k i ,  k tóra  ci do innie i ak powiadasz ,  u to r o ­
wała  d r o g ę ? . .  Spiesz do niego U.sbeku , iezełi i on p o w i e ,  
źe iuż niemamy innego Środka nad ucieczkę ,  — w ten czas 
twa ia  F a ty nm ,  gdyby na j go rsz y  loąEfwóy,  chętnie z tobą 
podz i e l i . . . . , ,

OżywiwSzy się Usbek  na d z ie ią — i zawstydzony męstwem 
n i ezachwiane j  kochank i ,  biegnie znowu po radę do Alego , 
i opowiada wiernie s w ą  p r zygodę .—  » Wyborn ie  rzecze \ ! i ,  
tego mi właśnie p o t r z e b a ! —  Przez  p roroka ,  n i eb luzniy ,  
rzecze Usbek płaczący,  — n ienaigraway nieszczęściu duoy 
ga  is to t ,  s t r aszl iwym iosem zagrożonych!  — Niepowiedział -  
Żem ci larntą r a z ą ,  iż nazaiut rz  będziesz w haremie karla’-; 
g o ?  — T o  p r aw da ,  nla t e r a z . . . , —  Te ra z  zos taniesz mężem 
jego- có rk i ,  a ia z twey l a sk i ,  posiadać bętŁę siostrę emira 
M a h a m e d a , do k t ó r S  dotąd mimo wszystkie zabiegi ,  niemo- 

■gdem wedrzittp ip i e sz k an ia .—  Cóż mam v ięc czynić. ?
^  Odday mi fcan ubiór ,  przemień się na chwilę w m ę ż­

czyzną ,  a j a  za, ciebie powracam do mieszkania  kadego i j u ­
t ro  ipMleiu żoną  emira.  —  Cóż to za myśl  szalona!. ,  i  iakaż  
j. ni e j  dla mnie k o r z y ś ć ? — O nic niepytay,  byłeś zato po- 
cffedł Fat.ymę. — Jakże  j a  się do jiiey dos tane? , . . .  —  T a k  j a k  
się dostałeś t amtą  r azą,  z różn i ł a ,  żc pój dziesz dopiero wtenczas,  
gdy się dow ies z ,  że kady iest na weselu a emira.  T e r a z  
zaś więcey żadnych pytań,  ieśłi chcesz ażebym się dla ciebie 
na r ó w n e ,  aibo gorsze wystawił  niebezpieczeństwo.  T w o i a  
Faty ina da ci o wsżytstkiem mać przez Selam , (*) spuść się 
w tein na moię zręczność.

Usbek  iuż nieśifiiat diużey sprzeciwiać się r adzie  swoie-  
go  b ra t a ,  i w oka mgnien iu ,  przemieni l i  ub iory;  Usbek  po­
zosta ł  w domu,  Ali pospieszy! w jego sierocym ubiorze do

(*#) S e l a m ,  czyli mowa przez k w i a t y ,  j e s t  lak  u muzułmanów powsze­
d n i a ,  ze uiemasz prawie takiey  m y ś l i , klóreyby sobie przez n i e„  
wytlómaczyć n iepotraOik 1*. R.
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v -1 vmy. —  Z g i n ą ć ,  albo zwyc iężyć ,  było has łem roze; ścu. 
się obmlwócb.

Powiedziel i śmy na wstępie  tey powieści  , o podobieństwie 
zupe lnem rysów i pos tac i ,  j a k ie  pomiędzy niemi zachodzi ło.  
Za przybyciem przeto Aiego d o F a t y m y ,  u r adowana  dzie­
w cz yn a ,  wypogodzoną  twarz ą  mniemanego  k o c h a n k a ,  b i e ­
g ła  za raz  w' jego  obięcie,  pylaiąc j aki  wyrok przynosi  ł — 1 
Hrdź  os t rożn ą  P a n i ,  odpowie AliKJ i niebierz mnie za tw o ­
jego U sb ek a ;  j a  tylko jestc-n jego b r a te m ,  i v/ jago  miey-
s t e  przychodzę zostać żona^eini ra   Twó y  kochanek  ju t r o '
do ciebie powrócw

Dziewczyna s t anęła  i ak w ry ta ,  n iemogąc zebrać zmy­
słów' ; gdy nagle wchodzi  kad y ,  i n iepoznawszy  p rzemiany  
rzecze:  vCzas nadchodzi ,  powiaday! iestżeś mi pos łus zną ?  —  
Coż mam czynić n ieszczęsna '  . odpowie chytry A l i , — bo - '  
leśno mi iest  wprawdz ie  rozłączać się z tw ą córką P a n ie ,  
lecz gdy t aka  iest  w ola tw o i a ,  umyśl i łam poddać się iey bez  
szemran ia .*

Naza iu t rz  oszukany k a d y ,  leszcze bardziey oszukanemu 
emirowi  odprowadzi !  żonę pici m ę z k i e y , a LJsbek w k r a d ł  
się tym czasem do Fatymy,  przebrany i ak był  dawniey za 
sierotę n iewieśc ią ,  i nauczony od A l e g o , iak sobie ma po­
st ąpić :  gdy emir  i ak kot  za go rza ły ,  wpadn ie  za raz po ś lu ­
b i e ,  od k ry S k a d e i n u  swoią.  i jego ł a twowierność.

Jakoż  ta niebezpieczna godzina ,  z piekielnym uderzy ła  ł o ­
skotem ! E m i r  z wściekłością wpada do k a d e g o —  kady do 
swoiey córki! . .  Lecz zaniemówi ł  z podz iwian ia ,  uyrzawszy 
p rzy jey boku tę sa tn^ znów s łu ż e b n ą ,  k tó rą zaślubi ł  z Mu- 
chamedent . . .—• Na  b rodę wielkiego p ro roka!  cóż to z n a ­
czy! . .— P an ie ,  zawoła  F s b e k ,  padaiąc na  k o l a n a , przebacz 
nieszczęśl iwcy sierocie;  przywiązanie do twojey córki ,  j j ż ą -  
dza  ukara n ia  obelg i ,  j a k ą  ci oimr  chciał wyrząd z ić ,  p rze­
n osząc  mnie nad Fa ty in ę ,  podała  mi myśl p u s t ą ,  że mając 
b r a t a ,  zupełnie mi, j a k  widzi sz podobnym,  upros i łam go ,  iż 
wz ią ł  na siebie moię pos ta ć .—  Kłams two  i zd ra da ,  k rzy­
kn ie  "m i r ,  nadchod: ąc na te s ło w a ;  oba jesteśmy dudk am i ,  
na  wieki  mówię dudkami !— Ja k  t o ,  j a!  kady Tang ie ru  ? ó.« 
j a m a i n  bydź oszukanym przez kogo? ... Mylisz się Mnba-  
me dz ie ,  to ty sam jesteś w puiapce!  P a t r z ,  oto jest dz iew­
czyna z k tó r ą  się" miałeś  ożenić ,  — ale jey p rzywiązan i "  do 
jnoiey•córki!. . .—  f ł a !  ha!  ba!  g łosem ryczącym rozśiuial  się 
na  to em i r ;  taka ona iest dziewczyna,  iak i ta, k to r ą i mi  dales 
za  żone,! Zdrayca A l i ,  kocha jący się w mojey s ios t rze,  k tó ­
ry ci się nas tawi ł  w  mieysce tego filuta , godnego siebi" b r a ­
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c i s z k a , a b y ś  w, m ć y  h a r e m  g o  w p r o w a d z i ł . . . , w s z y s t k o  m i  
w ł a ś n i e  w y z n a ł .  I  c z y ń  c o  c i  s i ę  p o d o b a j  a l e  i a  d l a  p o k r y ­
c i a  m o i e g o  g ł u p s t w a ,  w o l ę  z g o d n y m  s p o s o b e m  o d d a ć  A  l e ­
n i u  s i o s t r ę ,  n i ż  b y d ź  w y ś m i a n y m  w  c a l e m  p a ń s t w i e ,  ź e m  
s i ę  z  c h ł o p c e m  o ż e n i ł ! . .  B y w a y  m i  p r z e t o  z d r ó w  P a n i e  K a ­
d y ,  k t ó r y  s i ę  m a s z  z a  n a y i n ę d r s z e g o  z  l u d z i ,  a  d i n g i  r a z  
n i e p r z y j m u y  t a k i c h  d z i e w c z ą t  d o  u s ł u g  t w o i e y  c ó r k i !  — , ,  

E m i r  z  s z y d e r s k ą  m i n ą  o d s z e d ł , —  a  k a d y  u t r a c i ł  d o  
r e s z t y  g ł o w ę . — - W s t y d  i  g n i e w  d ł u g o  n a  p r z e m i a n  n i m  
m i o t a ł y ! —  A.Ie c ó ż  b y ł o  r o  c ? . . . —  Z a b i ć  U s b e k a  i  F a -  
t y m ę  ? i  w y d a ć  s i ę  n a  p o ś m i e w i s k o ,  b ę d ą c  t a k  o  s w e y  m ą ­
d r o ś c i  u p r z e d z o n y m ? —  l Y i e l e p i e y ż  i m  p r z e b a c z y ć  i  p o k r y ć  
ż a r t e m  t a k  g r u b ą  n i e p r z e z o r n o ś ć  ? —

K a d y ,  chwyci się tego os ta tniego ś r o d k a ,  za  po rad ą  e-  
m i r a ; —  i t ak  spełni ł  cz u ł e /  ma tk i  A l id y ,  prorocze p rzepo-  
Wiedzenia swym b l i źnię tom.—

Rozmaitości .
OKRĘT LIN1JOWY O 1 2 0  DZIAŁACH.

D o  w y b u d o w a n i a  o k r ę t u  w o j e n n e g o  o  1 2 0  d z i a ł a c h ,  p o ­
t r z e b a  p r z e s z ł o  1 0 0 0  s z t u k  d ę b ó w , i  0 5 0 0  ł o k c i  p ł ó t n a  ż a ­
g l o w e g o ; —  k o t w i c e  j e g o  w a ż ą  o d  2 0  d o  8 0  c e n t n a r ó w ;  —  
a a  n a  s o b i e  9  ' u b  1 0  c i ę ż k i c h  l i n ,  z  k t ó r y c h  k a ż d a  1 3 0  c e n t ­
n a r ó w  w ę ż y .  W y r a c h o w a n o  , ż e  o k r ę t  m a ł a c y  1 8 6  s t ó p  d ł u ­
g o ś c i ,  5 0  s z e r o k o ś t a , 2 5  g ł ę b o k o ś c i ,  z e  w s z y s t k i e m i  s p r z ę t a ­
m i  d o  s i e b i e  n a l e ż ą ć e m i  w a ż y  5 0  , 0 0 0  c e n t n a r ó w ' — U t r z y m a ­
n i e  t a k o w e g o  o k r ę t u  z  l u d ź m i ,  o s z a c o w m n e  j e s t  m i e s i ę c z n i e  
h a  4 0 , 0 0 0  z ł o t y c h  n i e m i e c k i c h ,  b l i s k o  1 6 0 , 0 0 0  z p . ~ -  A n g l i a ,  
l i c z y  w  s w o i c h  p o r t a c h  d o  2 6 0  t a k i c h  o k r ę t ó w . —  T a k o w e /  
w i e l k o ś c i  o k r ę t ,  m i e w a  n a  s o b i e  z w y c z a y n i e  1 2 0 0  l u d z i  o s a ­
d y .  J n n e  o k r ę t y  m n i e y  j a k  6 0  d z i a ł  m a j ą c e  n a  s o b i e ,  n i e -  
n i o g ą  s t a w e ć  d o  l i n i i  w  b i t w i e  m o r s k i e y ,  d l a  t e g o  t y l k o  
w i ę k s z e ,  d o s t a j ą  n a z w i s k o  l i n i j o w y c b .

N O W A  M A C H I  N A.

N a p o l e o n  C e z a r  ż ^ a n e t t i  w ł o c h , m i a ł  w y n a l e ś ć  t e r a z  
t n a c h i n ę ,  z a  p o m o c ą  k t ó r e y ,  o k r ę t y  b e z  p a r y ,  ż a g l i  i s t e r u ,  
z  r ó w m ą  s z y b k o ś c i ą  p ł y n ą ć  m o g ą ,  i a k  n a y s z y b s z e  s t a t k i  p a ­
r o w e , —  a  Z m n i e y s z y i n  d a l e k o  k o s z t e m . —

T E A T R  N A R O D O W Y .
55. W e  W t o r e k  gra. io operę:  K a p e lm a y s te r  W f o t i i .
56. Dzii  t rajedya:  Fedra.


